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Na NAJLEPSZYCH Z NAJLEP- 
SZYCH CZEKAJA MEDALE -— 
ZŁOTY, SREBRNE, BRAZOWE. 
Wszyscy członkowie prowadzonych 
przez nich zastępów otrzymają spe- 
cjalne odznaki ,,Zastęp na medal”. 
Q tym, kto zdobędzie w tym roku tytuł 
„„Zastępowego na medal” zdecyduje- 
cie Wy, nasi czytelnicy — biorąc udział 
w rozpoczynającym się dzisiaj plebi- 
scycie zastępowych NAJLEPSI Z 
NAJLEPSZYCH. Szczegóły na str. 3 


najbar- 
interesujące 


najciekawsze 


lubiani 
przez koleżanki i ko- 


Sztandar przechodni naczelnika ZHP 


Po ocenie meldunków, jakie 
nadeszły z 43 komend chorągwi, 
Sztandar Przechodni Naczelnika 
ZHP za zwycięstwo we współza- 
wodnictwie w akcji „Każdy kłos 


na wagę złota” Główna Kwatera 


przyznała Hufcowi Strzyżów 
z Chorągwi Rzeszowskiej. W cza- 
sie obozowej i nieobozowej akcji 
letniej każdy harcerz z tego hufca 


ZW 


przepracował około 30 godzin 
przy żniwach. Oprócz pomocy 
w polu strzyżowscy harcerze 
opiekowali się !udźmi starszymi, 
organizowali zielone przedszko- 
la, pomagali w pracach gospoda- 
rskich, takich jak: wypas krów, 
parowanie ziemniaków, pojenie 
bydła, zgłaszali awarie maszyn 
żniwnych dyżurującemu pogoto- 
wiu technicznemu. 

W akcji tej wyróżniono także 
Hufiec Proszowice (Chorągiew 
Krakowska) i Hufiec Łyse (Chorą- 
giew Ostrołęcka). Wyróżnionym 
hufcom serdecznie gratulujemy. 


SERIAL 
O „WIELKIEJ HUCIE” 


KATOWICE (inf. własna) „Wielka Huta” 
- to tytuł filmu o Hucie „Katowice”, po- 
wstającego aktualnie w katowickim od- 
dziale Telewizyjnej Wytwórni Filmowej 
„Poltel”. Jest to opowieść o ludziach bu- 
dujących 
W sześciu półgodzi! 


Reżyserem jest Zbigniew Chmielewski, 
twórca wielu interesujących filmów tele- 
wizyjnych i kinowych, m.in. „Profesor na 
drodze ”', „Dyrektorzy” i „Daleko od szo- 
sy”. Warto dodać, że dwaj popularni bo- 
haterowie tego ostatniego serialu, Sławo- 
mira Łozińska i Krzysztof Stroiński, rów- 
nież wystąpią w „Wielkiej Hucie''. Premie- 


- ra nowego serialu planowana jest w dru- 
gą rocznicę uruchomienia Huty „Katowi- 


ce”, w grudniu tego roku. 


s 


(dak) 


CIECHANÓW (HSI). W styczniu br. podsumowano 
wyniki konkursu fotograficznego na tem 
i „Architektura. jego organizatorami byli: Wojewódzki 
Dom Kultury, Wojewódzka Rada Związków Zawodowych 
i Urząd Miasta Ciechanowa. Na konkurs wpłynęło kilka- 


dziesiąt zestawów fotogramów, 


Z aparatem w ręku 


pd ię konkursowa pierwsze miejsce przyznała Ry- 
owi Staronowi z Pułtuska. Drugie i trzecie miejsce 
B 


szard 
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Przypominamy wszystkim szczepom 
harcerskim i samorządom szkolnym bio- 
rącym udział w konkursie Azymut = Wę* 
giel, iż z końcem lutego mija termin nad- 
syłania meldunków końcowych. W mel- 
dunkach tych = potwierdzonych pieczątką 
dyrektora szkoły i komendanta hufca na- 
leży w sposób zwięzły opisać to co zrobilo: 


at „Jesień” 


CENA 1.50 ZŁ 


no w trakcie trwania konkursu oraz podać 
oceną zrealizowanych zadań, do meldun- 
ków — prosimy je wysyłać wyłącznie na 
adres Katowicklogo Oddziału „Świata 
Młodych”, Katowice ul. 3 Maja 7 nr ko 
du 40-096 — koniecznie trzeba dołączyć 
księgę braci górniczej. 


DANIA (PAP). Grenlandia — najwiąksza wyspa świata, 


należy do jednych z najciekawszych zakątków naszej plano- 


ty. W styczniu tego roku rozpocząła sią 14-miosięczna wy: 
prawa, któraj colem bądzia zbadanie obyczajów grenian: 
dzkich Eskimosów oraz fauny I flory wyspy. Na wzech 


zajęli Wojciech i Izabella Zawadzcy z Ciechanowa. Wy- 
różnienia otrzymali: Waldemar Jędrzejewski, Wojciech 
Rudnicki, Adam Korzybski i Maria Jędrzejewska. 

rozni ramatory, postanowili też utworzyć włas= 
ny klub, który nazwali „Fotofilm-klub”. Będą spotykać 
się co kilka tygodni. Wówczas zaprezentują swoje prace 
i podyskutują nad sprawami warsztatowymi. (aug) 


parach sań zaprzęgniętych w 45 psów wyruszyli trzej bada” 
cza — dwóch Brytyjczyków | Nowozelandczyk, Wymarsz 
nastąpił ze stolicy Grenlandii - Thule, sprzed damu duń: 
sklego badacza polarnego Knuda Rasmussena, ktory na 
początku naszego wieku przemiorzył znaczną cząść Gron 
landii. (mh) 


Dziś przedstawiamy! 


BIBLIOTEKA 
NARODOWA 


Ufundowanie biblioteki, której 
księgozbiór służyłby całemu społe- 
czeństwu zaproponowali w 1747 roku 
bracia Józef i Andrzej Załuscy, odda- 
jąc jednocześnie do publicznego 
użytku całe swoje bogate zbiory. Nie- 
bawem znaleźli się ich naśladowcy, 
którzy po rozbiorach zorganizowali 
podobne placówki we Lwowie, 
w Krakowie i Raperswilu. Były to 
jednakże biblioteki skupiające zaled- 
wie część publikacji, które wychodzi- 
ły w owym czasie w Polsce, albowiem 
na to, aby gromadzić wszystko, co 
ukazywało się drukiem, nie pozwalały 
względy finansowe i organizacyjne. 
Dopiero w XX w. — po odzyskaniu 
przez nasz kraj niepodległości — po- 
wstały odpowiednie warunki do 
utworzenia Biblioteki Narodowej, 
pełniącej funkcję centralnej bibliote- 
ki państwa. 

Powołano ją dekretem Prezydenta 

Rzeczypospolitej z dnia 24 lutego 
1928 r. i miała ona za zadanie — jak 
głosił ów dokument — „gromadzić 
i przechowywać całokształt produkcji 
umysłowej narodu polskiego, wyra- 
żonej pismem, drukiem lub jakimkol- 
wiek innym sposobem mechanicz- 
nym lub chemicznym, o ile dotyczy 
grafiki”, a także literatury w językach 
obcych „dotyczącej narodu polskie- 
go” lub „niezbędnej dla rozwoju 
umysłowości polskiej”. W kwietniu 
1939 roku zbiory Biblioteki Narodo- 
wej — rozrzucone z braku odpowied- 
niego pomieszczenia w dwunastu (!) 
różnych miejscach — liczyły: 85 tys. 
starodruków (począwszy od najstar- 
szych zabytków pisanych, do tych, 
których data wydania nie przekracza 
roku 1800), około 450 tys. druków 
nowszych (wydanych po roku 1800), 
40 tys. rękopisów, 80 tys. grafik, 30 
tys. nut i rękopisów muzycznych, 10 
tys. nagrań pieśni ludowych i 11 tys. 
jednostek kartograficznych (map, at- 
lasów, globusów). Wśród tego bogac- 
twa — obejmującego jak stąd wynika 
nie tylko książki — znajdowały się 
najcenniejsze zabytki piśmiennictwa 
polskiego, a więc: „Kazania święto- 
krzyskie”, „Psałterz  floriański”, 
„„Kronika Galla Anonima”, a także 
ogromny księgozbiór króla Zygmunta 
Augusta w pięknych XVIII-wiecz- 
nych oprawach oraz rękopisy utwo- 
rów Chopina, Mickiewicza, Norwi- 
da, Sienkiewicza... 

W czasie II wojny światowej zbiory Bi- 
blioteki Narodowej podzieliły los wielu 
innych zabytków naszej kultury — część 
z nich wywieziono do Rzeszy, pozostałe 
zaś barbarzyńsko zniszczono. Na szczęś- 
cie spora część tych najcenniejszych oca- 
lała dzięki temu, że zaraz po wybuchu 
wojny udało się je wywieźć i przechować 
poza granicami kraju. Obecnie zbiory na- 
rodowej książnicy liczą ponad 3 mln volu- 
minów, upchanych tym razem już tylko 
w dwóch miejscach. Życzymy więc w roku 
jubileuszu 50-lecia tej zasłużonej dla kultu- 
ry polskiej płacówki jak najrychlejszych jej 
przenosin do budującego się od lat kom- 
pleksu nowoczesnych budynków na Polu 
Mokotowskim. (tem) 


Ile czasu każdy 
z nas rozmawia 
codziennie z ro- 
dzicami? Zamiast 
odpowiedzi na to 
pytanie najczęś- 
ciej można docze- 
kać się wątpliwoś- 
<i: czy w ogóle 
możliwe jest pre- 
cyzyjne określe- 
nie czasu trwania 
domowych kon- 
wersacji. A nawet 
jeśli tak, to cóż 
wynika z obli- 


czeń, czy mogą 
one służyć do 
czegoś więcej, niż 
tylko za dowód 
doskonałości me- 
tod statystycz- 
nych? 


tych zastrzeżeniach za 

chwilę, a na razie od- 

powiedź na pytanie 
postawione na wstępie: statys- 
tyczny Polak, w ciągu doby, 
przeznacza 51 minut na rozmo- 
wę z rodziną. A gdy zajrzymy do 
bardziej szczegółowych danych 
to okaże się, że przeczą one 
potocznym wyobrażeniom 
o większej gadatliwości kobiet. 
Właśnie one są oszczędniejsze 
w domowych wymianach po- 
glądów. 

Powiedz mi na co poświęcasz 
swój czas, a powiem ci kim jes- 
teś. Cóż jednak wynika z tego, 
że dowiemy się w jaki sposób 
ludzie gospodarują 1440 minu- 
tami, z których składa się doba. 
Trudno bowiem przypuścić, by 
takie badania prowadzone były 
tylko po to, aby dostarczyć cie- 
kawostek statystycznych. 
A z drugiej strony, pewien nie- 
pokój wzbudzać musi dość bez- 
ceremonialna ingerencja statys- 
tyków w życie każdego z nas. 
Usprawiedliwiają ich jednak 
dość ważkie powody. 

Badania budżetu czasu — jed- 
na z metod rodzącej się dopiero 
nauki, tzw. chronozofii społe- 
cznej — są prawdziwą kopalnią 
wiedzy o społeczeństwie. Ko- 
rzystać z niej mogą praktycznie 
wszyscy, począwszy od socjolo- 
gów, polityków, działaczy spo- 
łecznych, planistów, architek- 
tów, a skończywszy na leka- 
rzach, organizatorach sportu 
i wypoczynku. Z informacji 
o gospodarowaniu czasem wy- 
nikają dla nich bardzo cenne 
wskazówki. Tym samym wię- 
ksza jest szansa podjęcia traf- 
nych decyzji w polityce socjal- 
nej, przygotowania właściwych 
planów rozwoju służby zdro- 
wia, działalności kulturalnej itp. 
Niedawno z prośbą o udostę- 
pnienie wyników badań zwrócił 


się do GUS Instytut Zagospoda- 
rowania Przestrzeni. Dla pro- 
jektantów osiedli to interesują- 
cy materiał, na podstawie które- 
go mogą np. ustalić jak wiele 
kin, teatrów, sklepów, placó- 
wek usługowych itp. musi znaj- 
dować się w osiedlu. Dla Insty- 
tutu Neuropsychologicznego są 
one punktem wyjścia do wska- 
zania głównych przyczyn 
nerwic. 

Badania budżetu czasu — jed- 
na z najbardziej dokładnych 
metod analiz praktycznie wszy- 
stkich sfer działalności człowie- 
ka — ma niezbyt długą historię. 
Pierwsze próby przeprowadzo- 
no w ZSRR w 1922 roku. Ale 
większe zainteresowanie tym 
problemem datuje się od końca 
ostatniej wojny. Nadal jednak 
nie rozstrzygnięto sporów na 
temat metod badawczych. Stąd 
też trudności np.w porównaniu 
wyników prac naukowych np. 
Bułgarii, NRD, Polski, Węgier. 
W roku 1980 ma ukazać się 
wspólne _ polsko-węgierskie 
opracowanie nt. budżetu czasu 
obu społeczeństw. Jeżeli ten za- 
mysł powiedzie się, będzie to 
pierwsza z tej dziedziny na 
świecie praca, która powstanie 
według uzgodnionych metod 
badawczych. A więc dająca 
szanse bezpośrednich  po- 
równań. 


"DOBA. 
ZE STOPEREM 


W domu - 
tradycyjnie 


Szkic do portretu młodych 
Polaków w wieku od 18 do 24 
roku życia zacznijmy od nauki. 
Zajmuje ona bardzo znaczącą 
pozycję w ich budżecie czasu. 
Dość powiedzieć, że co trzecia 
dziewczyna i chłopak w tym 
wieku uczy się lub dokształca, 
poswięcając codziennie na za- 
jęcia z tym związane ponad 7 
godzin. Charakterystyczne jest 
przy tym, że chłopcy przywiązu- 
ją nieco większą wagę do zdo- 
bycia wykształcenia. Z koniecz- 
nością dojazdów do szkół 
i uczelni wiąże się duża ruchli- 
wość młodzieży. Dojazdy na- 
stręczają nadal sporo kłopotów, 
pochłaniając każdego dnia aż 
półtorej godziny. 

Dość niepokojące wnioski 
płyną z analiz dotyczących ko- 
rzystania przez młodzież z po- 
mocy służby zdrowia. Mimo że 
wizyt u lekarzy młodzi ludzie 
nie składają zbyt często, muszą 
oni długo oczekiwać na przyję- 
cia ponad 2 godziny — czyli dłu- 
żej niż to jest w wypadku doro- 
słych. Płyną z tego wnioski doty- 
czące usprawnień pracy gabine- 
tów lekarskich przychodni 
zdrowia działających przy szko- 
łach i wyższych uczelniach. 


Wii j, 
VVvIL! 


Badania GUS-owskie każą 
zweryfikować szereg bbiego- 
wych sądów. Wbrew temu, co 
słyszy się niekiedy na temat 
zmian w podziale obowiązków 
domowych nadal pozostają one 
niemal wyłącznie domeną ko- 
biet. Tylko co trzeci młody męż- 
czyzna przyżnał, że stara się 
włączyć do pracy w domu i po- 
święca na to ok. półtorej podzi- 
ny dziennie. Ich rówieśnicz 
kom zajmują one przeszło dwu- 
krotnie więcej czasu, a dodaj- 
my, że do pracy w domu włącza 
się ponad 80 proc. dziewcząt. 
w młodym pokoleniu nadal 
utrzymują się tradycyjne po- 
działy na prace „męskie” i 
„damskie”. Przykład idzie tutaj 
z góry - bowiem ojcowie 18-lat- 
ków uważają, że ich udział w za- 
jęciach, jakie wymaga prowa- 
dzenie domu ograniczyć się po- 
winno tylko do drobnych na- 
praw. Intrygująca jest pewna 
prawidłowość: nasycenie po 
spodarstwa sprzętem zmecha- 
nizowanym wcale nie uwolniło 
kobiet z obowiązków „drugie- 
go domowego etatu”, Zabrzmi 
to może nawet paradoksalnie, 
ale taka jest wymowa danych. 
Ich czas pracy w domu podwoił 
się w ciągu ostatnich 7 lat. Od- 
kurzacz, pralka automatyczna, 
froterka, sprawiły, że dla męż- 
czyzn czynności wykonywane 
za pomocą tych urządzeń 
przestały być już „ciężką robo- 
tą”, a zatem kobietyz powodze- 
niem same mogą sobie dać ra- 
dę, bez męskiej pomocy. 


Władca 
absolutny — 
telewizja 


Jej poświęcamy większość 
chwil wolnych od obowiązków 
domowych, zawodowych czy 
szkolnych. Przed odbiornikiem 
TV codziennie zasiada przeszło 
dwie trzecie społeczeństwa. 
Z każdym rokiem ludzi, którzy 
wybierają taki styl wypoczynku 
jest coraz więcej - każdego dnia 
poświęcamy na oglądanie pro- 
gramów ponad 2 godziny. Od- 
bywa się to przede wszystkim 
kosztem innych zajęć, jeszcze 
nie tak dawno uznawanych za 
typowo relaksowe. Tak więc, 


” czytamy znacznie mniej ksią- 


żek, jedynie młodzież stosun- 
kowo najczęściej sięga na półki 
bibliotek. W środowiskach na- 
stolatków nader niepopularne 
natomiast jest chodzenie do te- 
atru, na koncerty. Niewiele wi- 
dać dały akcje — „otwartych tea- 
trów” czy sal koncertowych. 
Częściowo jest to także wyni- 
kiem inwazji telewizji. Margine- 
sem są rownież zainteresowa- 
nia czynnym uprawianiem spor- 
tu, turystyką. Zajmuje się tym co 
piętnasty, młody chłopak; 
z dziewczętami jest jeszcze go- 
rzej - co pięćdziesiąta chodzi na 
trening, czy na wycieczki kra- 


joznawcze. Dużo chętniej nato- 
miast przeznacza się wolny czas 
na oglądanie zawodów sporto- 
wych, oczywiście za pośrednic- 
twem telewizji. 

Bardzo niepokojącym obja- 
wem jest systematyczny spadek 
zainteresowania pracą, czy 
działalnością społeczną. Podej- 
muje ją co trzydziesty młody 
chłopak, jeszcze rzadziej biorą 
w niej udział dziewczęta, Powo- 
dów takiego stanu rz jest 
kilka. Można to zjawisko iluma- 
czyć zjawiskami cywilizacyjny- 
mi; wiadomo, że szczególnie 
w wielkich miastach, tempo, styl 
życia powoduje, że ludzie zna- 
cznie mniej interesują się sobą, 
ograniczając się raczej do wą- 
skiego kręgu swoich spraw do- 
mowych i zawodowych. Nie- 
mniej jednak, niechęć młodzie- 
ży do pracy społecznej powinna 
stać się ważną wskazówką 
w działaniu organizacji mło- 
dzieżowych. 

I ostatnie spostrzeżenie, chy- 
ba najbardziej niepokojące 
Analiza budżetu czasu wykazą- 
la, że 33 proc. Polaków kom- 
pletnie nie wie, co ma zrobić ze 
swoim wolnym czasem, nie 
umie go wykorzystać. Odnosi 
się to także, choć w nieco 
mniejszym stopniu, do mło- 
dzieży. „Nic nie robić” - to naj- 
lepszy wypoczynek dla co 
czwartego chłopaka, co szóstej 
dziewczyny. Można jedynie do- 
myślać się przyczyn takiego sta- 
nu rzeczy: młodzi ludzie nie 
potrafią zorganizować sobie 
wolnego czasu, nie mają spre- 
cyzowanych zainteresowań. 
Nie zachęca młodych działal- 
ność licznych placówek kultu- 
ralnych czy klubów sporto- 
wych, które w młodym chłopa- 
ku czy dziewczynie widzi tylko 
kandydatów na mistrza. Nie bez 
winy są również niektóre ogni- 
wa organizacji młodzieżowych 
prowadząc zbyt formalną, nie- 
ciekawą pracę. 

Jest źle, nawet bardzo źle 
z naszą umiejętnością korzysta- 
nia zwolnych chwil. Marnujemy 
je w sposób przerażający. Zza 
biurek i szkolnych ławek prze- 
nosimy się na odpoczynek 
przed telewizor. Jak ognia uni- 
kamy ruchu, boimy się sportu, 
nie zdając sobie sprawy z tego, 
że przyzwyczajając się do takie- 
go stylu wypoczywania już teraz 
szykujemy sobie zawały serca, 
zaburzenia ciśnienia i wiele in- 
nych kłopotów ze zdrowiem. 
Równie chętnie jak ruchu uni- 
kamy też takich form wypo- 
czynku, które wymagają od nas 

odrobiny wysiłku intelektual- 
nego. 


Warto zastanowic 
się nad własnym bi- 
lansem czasu. Jak 
nim gospodarujecie? 
Czekamy na Wasze 
wypowiedzi. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


OR Ja w kwestii 


ANF> 


Reklama jest dźwignią handlu, usług i Bóg 
wie czego jeszcze. Cenię wysoki poziom 
i rzetelność reklamy zamieszczanej w tzw. 
publikatorach, oburzają mnie więc opinie 
oczerniające jej jakość i poddające w wątpli- 
wość jej pozytywne działanie na odbiorcę. 
Moj przyjaciel Tadzio twierdzi, że sposób 
reklamowania różnych wyrobów w telewizji 
iw prasie jest po prostu głupi. Takim jak 
Tadzio społeczeństwo powinno wybaczać, 
więc i ja mu wybaczyłem, i spokojnie wyjaś- 
niłem na czym rzecz polega. Niniejszym to 
powtarzam. 

Otóż to wcale nie reklama jest nieprzemy- 
ślana, tylko telewidzowie to banda półinteli- 


gentów, którzy wielu spraw nie mogą zrozu- 
mieć. Nie mogą zrozumieć tego, że los Kra- 
jowej Loterii Pieniężnej jest najlepszym 
gwiazdkowym upominkiem i że zastępowa- 
nie go czymś innym jest czynnością pozba- 
wioną logiki. W tej sprawie nawet mój znajo- 
my Zdzicho N. zgadza się ze mną. Zdzicho 
kupił dziewczynie na gwiazdkę los i stwier- 
dził, że jest to podarek wymarzony. Dla nie- 
go co prawda, bo kosztuje tylko jedyną stó- 
wę, ale zawsze wymarzony. 

Ciemni telewidzowie nie chcą też uwie- 
rzyć, że lot LOT-em do Tajlandii jest wycie- 
czką do kraju ludzi ,,o uśmiechniętych twa- 
rzach”. Tadzio by nigdy nie pojechał, bo 


formalnej 


„stale się tam leją””. Ja jestem innego zdania. 
Tajlandczycy śmieją się często, chociażby 
wtedy, gdy czytają reklamy LOT-u. Kto nie 
wierzy, niech leci. Szczęśliwej podróży! 


Następny zarzut mojego przyjaciela doty- 
czył nieprzyjemnych skutków dawania wiary 
hasłu: ,,Polam i... wszystko jasne”. Tadzio 
uważa, że to bzdura, bo żarówki Polamu, 
szczególnie pilskiegą, są pod psem. Wyjaś- 
niam. Primo: nie należy wnikać czy one są 
pod, czy nad zwierzęciem. Secundo: alterna- 
tywy i tak nie ma, żarówki kupować trzeba; 
ogniska na dywanie rozpalać nie będziemy. 
Tertio: nie ma o czym dyskutować, zarówno 


żarówki, jak i reklama są świetne. Hasło 
Polamu bardzo mi się podobało. 

Chciałbym teraz zaprezentować kilka in- 
nych wdzięcznych kwiatków z reklamowej 
lączki. „Świat zwiedzaj — w Pewexie kupuj” 
(Dworzec Centralny PKP), ,,Dwa telewizory 
w każdym domu” (,,Przegląd Sportowy”), 
„Każdy szuka swego celu w życiu — twoim 
celem pralka automatyczna” (TVP), „Jeśli 
film to tylko w kinie” (Dworzec PKP Poznań 
Główny), „Kobieto pracująca — kupuj pre- 
fabrykaty” (sklep garmażeryjny w Chodzie- 
ży). Sympatyczne, prawda? 

Za bardzo wartościową uważam inicjaty- 
wę reklamowania znakomitego polskiego (il- 
mu ,„Kazimierz Wielki” na etykietkach rów- 
nie znakomitych wyrobów Zakładów Prze- 
mysłu Zapałczanego w Czechowicach. Ta- 
dzio twierdzi, że zarówno film, jak i zapałki 
są do kitu. Biedak. Nie może zrozumieć, że 
Kazimierz był naprawdę wielki (podobno 
więcej niż metr osiemdziesiąt), a wszystko, 
co się z człowiekiem wielkim wiąże, jest 
również wielkie. Filmy też! 


A zapałki? Bardzo dobre, a jakże! Co 
prawda łatwiej zdobyć bilet na ,„Kubusia 
Fatalistę”" niż trafić na dobrą zapałkę, ale... 
nie odbiegajmy od tematu. Poza tym wszel- 
kie wyrazy (w tym również uznania) proszę 
kierować nie do mnie, lecz do dyrekcji cze- 
chowickich zakładów. 

I na koniec jeszcze jedna sprawa. Ważna, 
ale drażliwa. Podorgan tygodnika ,„Razem”, 
niejakie „ Osobno”, swoimi insynuacjami 
pragnie zniszczyć telewizyjny plakat rekla- 
mowy ,„„Masumi”. Jestem przeciwko takim 
praktykom. Reklama tak zwanego masumi 
jest bardzo budująca i zwiastuje marsz ku 
lepszemu. Doszło bowiem do tego, że ani 
TVP, ani telewidz nie wie, co to jest masumi. 

A teraz, uwaga! Ze źródeł dobrze poinfor- 
mowanych (Zdzicho N.) dowiedziałem się co 
to jest masumi. Już stałem się MASUMI 
i wszystkim gwarantuję skuteczność tej me- 
tamorfozy (bo masumi to przeistoczenie). 
Masumi polecam zaś przede wszystkim tym, 
którym znudziła się ludzka skóra. Hau, hau! 


ADAM JAROSZYŃSKI 


o raz piąty już rozpoczynamy w dniu dzisiej- 
szym nasz doroczny plebiscyt zastępowych 
— NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH. Wychodzimy 
z założenia, że rolę zastępu harcerskiego trudno 
jest przecenić. To w zastępie chłopcy i dziewczę- 
ta uczą się przyjaźni, koleżeństwa, to w zastępie 
podejmują zadania, które sami realizują, to od 
tego, jaki będzie każdy pojedynczy zastęp zależy, 
jaki będzie cały nasz Związek Harcerstwa Polskie- 
go. Związek Harcerstwa Polskiego, przed którym 
stoją niebagatelne zadania sformułowane 
w Uchwale VI Zjazdu ZHP „Jutro Socjalistycznej 
Polski budujemy dziś”. Zadania skierowane do 
każdego z ponad 3 milionów członków naszej 
organizacji, do każdego z harcerskich zastępów. 
A praca zastępu w dużej mierze zależy od 
zastępowego. Od jego pomysłów, umiejętności 
organizatorskich, od autorytetu, którym się cie- 
szy wśród koleżanek i kolegów. Są różni zastępo- 
wi — jednym ich praca wychodzi lepiej, innym 
gorzej. Chcielibyśmy, aby wszystkim wychodziła 
jak najlepiej, aby wszystkie zastępy były najlep-" 
sze. | dlatego co roku redakcja nasza ogłasza 
plebiscyt zastępowych Najlepsi z Najlepszych. 
Jego celem jest wspólny wybór dziesięciu najle- 
pszych zastępowych roku — uznanie ich pracy 
oraz stworzenie wszystkim innym możliwości 
podpatrzenia tajników bycia zastępowym na me- 
dal. Bo dziesięciu laureatów plebiscytu, najlepsi 
z najlepszych, to zastępowi na medal! I w prze- 
nośni, i naprawdę — na laureatów czeka jeden 
medal złoty, dwa srebrne i siedem brązowych! 
Wszyscy zaś członkowie dziesięciu najlepszych' 
zastępów otrzymają specjalną odznakę — „Za- 
stęp na medal”. 


O tym, kto zostanie medalistą tegorocznego 
plebiscytu zdecydujecie Wy — wszyscy nasi czy- 
telnicy, harcerze i nie należący do organizacji też. 

lebiscyt, jak co roku, będzie przebiegał dwu- 
P etapowo. Etap pierwszy rozpoczyna się dziś 

i trwać będzie do 10 marca. W tym terminie 
oczekujemy od Was na zgłoszenia kandydatur 
zastępowych, o których uważacie, że swoją pra- 
cą zasłużyli na tytuł Najlepszego z Najlepszych. 
W zgłoszeniu musicie podać następujące dane 
dot. kandydata: imię i nazwisko; dokładny adres 
domowy; numer i adres szkoły, której jest 
uczniem oraz klasę, do której chodzi; numer 
drużyny harcerskiej, do której należy; imię i na- 
zwisko drużynowego; nazwę zastępu, którym 
kieruje i jego skład osobowy, tj. ile chłopców i ile 
dziewcząt liczy. Poza tym musicie swoją kandy- 
daturę uzasadnić, tzn. napisać, dlaczego w Wa- 
szym przekonaniu ten właśnie zastępowy czy 
zastępowa jest Najlepszy z Najlepszych.Uzasad- 
nienie nie musi liczyć wielu kartek, ale nie może 
być gołosłowne. Co to znaczy? Nie wystarczy np. 
napisać, że Jola jest bardzo koleżeńska i kropka, 
ale podać 2-3 przykłady, które świadczą o tym, że 
jest koleżeńska naprawdę. Lub inny przykład — 
nie wystarczy napisać, że Krzysiek ma masę 
bombowych pomysłów, ale napisać o 2-3 naj- 
ciekawszych, itd. Dobrze będzie jeśli zgłaszający 
kandydaturę opisze również przebieg 1-2 zbió- 
rek prowadzonych przez zastępowego, które 
w jego przekonaniu były bardzo ciekawe i intere- 
sujące. Oczywiście ten ostatni warunek mogą 
tylko spełnić członkowie zastępu prowadzonego 
przez kandydata. Ktoś, kto do zastępu nie należy 
siłą rzeczy tego warunku spełnić nie może. Bo 


zgłoszenia kandydatur mogą nadsyłać wszyscy 
— harcerze będący członkami tego zastępu, har- 
cerze należący do innych zastępów, instruktorzy 
harcerscy, koledzy z klasy, z podwórka, rodzeńs- 
two... Zgłaszający musi podać (do wiadomości 
redakcji) swoje imię i nazwisko oraz adres. Jest 
to ogromnie ważne. Po pierwsze dlatego, że 
niestety anonimowych zgłoszeń nie będziemy 
mogli wziąć pod uwagę, a po drugie — dlatego, że 
wśród uczestników | etapu plebiscytu, czyli 
wśród nadsyłających zgłoszenia kandydatur roz- 
losujemy nagrody w postaci znaczków „Świata 
Młodych”. 

iędzy | a Il etapem plebiscytu będzie dość 
M długa przerwa, w czasie której specjalnie 

powołane jury wnikliwie przejrzy wszyst- 
kie nadesłane zgłoszenia, odwiedzi kandydatów 
na tytuły Najlepszych z Najlepszych i na tej pod- 
stawie dokona wyboru 10 osób spośród zgłoszo 
nych. 

Sylwetki tych dziesięciu zastępowych przed- 
stawimy anonimowo w „Świecie Młodych” pod 
koniec kwietnia. W tym momencie rozpocznie 
się Il etap plebiscytu - powszechne głosowanie 
wszystkich czytelników. Od wyników głosowa- 
nia zależeć będzie, kto zdobędzie medal złoty, kto 
medale srebrne, a kto brązowe. 

Ale to będzie znacznie później. Na razie, dzi- 
siaj, rozpoczyna się | etap tegorocznego plebi- 
scytu zastępowych Najlepsi z Najlepszych. Do 
10 marca czekamy na zgłoszenia kandydatur do 
tytułu „Zastępowego na medal''! Na kopertach 
zaznaczcie koniecznie — NAJLEPSI Z NAJLEP- 
SZYCH! 

Fot. M. Żbikowski 


LUBLIN (HSI). Już po raz czwarty 150 harcerek i harcerzy z wojewó- 
dztwa lubelskiego przebywało na obozie organizatorów sportu ifun- 
kcyjnych Młodzieżowej Służby Ruchu, zorganizowanym przez Szkol- 
ny Związek Sportowy i Komendę Chorągwi ZHP im. PKWN. W czasie 
dwutygodniowego pobytu w Lublinie młodzież zdobywała wiado- 
mości z przepisów ruchu drogowego. Na zakończenie zimowiska 
odbyły się egzaminy, a wszyscy, którzy je zdali otrzymali patenty 
drużynowych lub zastępowych Młodzieżowej Służby Ruchu, a także 
odznaki Młodzieżowego Organizatora Sportu. 

Tak jak na każdym harcerskim obozie, oprócz zdobywania spraw- 
ności i wiadomości, każdy dzień niósł ze sobą nowe atrakcje. Wiele 
godzin młodzież spędziła na sali gimnastycznej i pływalni. Organizo- 
wane były również zawody nałyżwach i sankach. Jedną z najbardziej 
udanych i niezapomnianych chwil był kulig. Kulig — to była prawdzi- 
wa frajda. Zabawa w śnieżki, lepienie ogromnego batwana, a dotego 
jeszcze mknące wśród ośnieżonych świerków zaprzężone w dwójkę 
koni, sanie. Zima też ma swoje uroki... (dz) 


Fot. K. Niedźwiecki 


M uszę przyznać, że... z dużym westchnieniem gh 


pisałam tytuł tego matórlkłu - A JEDNAK 

WINNA — bo osobiście czują do lzy sympatią. 
Wiąc cieszą ża ją w końcu uniowinniliście. Bo wor- 
dykt wydaliścio Wy. Statystycznie wyglądało to w ten 
sposób, ża uniowinniło w swych listach lzę osób 110, 
było przekonanych, żo zdocydowanie jest winna — 46, 
a 36 - wahało sią powiedzioć „tak” albo „nie”. Są to 
wszystko dano na dzień 8 lutogo, do którego to dnia 
w „sprawie lzy” napisały 192 osoby. Być może, że jakieś 
nieliczna wypowiedzi nadojdą i później (piszą to słowa 
właśnia 8 lutogo), ale nia sądzą, żoby wpłynąły ono na 
zmianą końcowego wordyktu. Wordyktu brzmiącogo — 
NIEWINNA 


|, którzy uznali lzą za winną podkroślali, ża: „nikt 
Cree nie zmuszał joj do korzystania zo ściągaw= 

ki”, „owazom, postąpiła tak zo strachu, ala był to 
strach jadynia o niobia”, „toraz żałuje, prawda, ala 
przacioż nikt joj nia oconia za to, co toraz czujo, tylko za 
to, co wtody zrobiła”, „to nie klasa postawiła krochą na 
lzio, tylko sama lza tak właśnia uczyniła w stosunku do 
Wojtka i Jacka”, „nie można wszystkiego, co zło, zwalać 
na pech — lza sądzi, ża jak ona została przyłapana, to 


SPRAWA _ ZY 


A JEDNAK 


NIEWINNA 


wszyscy razem z nią muszą cierpieć”, „co poniektórzy 
współczują lzie za krzywdę, jaką jej wyrządziła klasa, 
a jakoś nikt nie współczuje klasie za krzywdę, jaką 
wyrządziła jej lza”. To były najwaźniejsze argumenty 
„przeciwników ” lzy. 


nia na temat, kto jest bardziej winny — lza czy cała 

klasa. | zakładając, że winna jest cała klasa, bo 
zdecydowała się na korzystanie ze ściągawek, wina 
samej lzy ogromnie się zmniejsza. Trzy osoby zaatako- 
wały klasę za „niedoróbki organizacyjne” przy szykowa- 
niu się do tej klasówki. Jedna uważała, że główni organi- 
zatorzy powinni przewidzieć możliwość wpadki i przy- 
gotować klasę na ewentualność takiej sytuacji, zdecy- 
dować, co się ma wtedy dziać. Rzecz była nieprzygoto- 
wana i... wszyscy, łącznie z lzą, zgłupieli. Inna była 
zdania, że szaloną nieprzezornością jest przygotowywa- 
nie dla wszystkich identycznie doskonałych ściągawek. 
Nawet gdyby się udało, nauczyciel zacząłby podejrze- 
wać, że coś tu jednak nie gra. Zaradzić zaś można temu 
przygotowywując oddzielne ściągi dla uczniów słabych, 
średnich i dobrych. Na tróje, na czwórki i na piątki, tzn. 
z góry założyć w nich pewne błędy, które każdy z gor- 
szych uczniów najprawdopodobniej by popełnił. Trze- 
cia osoba uważała, że w ogóle przygotowywanie ściąg 
zbiorowo jest ogromną lekkomyślnością, lepiej jeśli 
każdy będzie to robił dla siebie, wtedy jeśli wpadnie — 
nie istnieje problem zdrady kolegów. 


N iezdecydowani snuli przede wszystkim rozważa- 


sprawiedliwiający Izę uważali, że: „co prawda lza 

mogłaby wziąć tę winę na siebie, ale trudno, aby 

ktokolwiek mógł tego od niej wymagać”, „w mo- 
mencie wpadki, to Wojtek i Jacek powinni się przyznać 
do autorstwa całej sprawy i nie pozwolić, aby lza znalaz- 
ła się w tak trudnej sytuacji”, „nie można argumento- 
wać jej winy tym, że nikt jej do ściągania nie zmuszał, bo 
gdyby nawet się z tego przed klasówką wyłamała, to 
dopiero wtedy by ją potraktowali za odszczepieńca”, 
„przewinienie nie było znowu tak wielkie, aby warto 
było o nim tyle czasu mówić”, „wiele rzeczy, których się 
potem żałuje, można zrobić w czasie takiej nerwowej 
sytuacji, gdy człowiek naprawdę nad sobą nie panuje”. 


o ja sama myślę o tej sprawie?! Bo 
C to też kilka osób mnie pytało. 
Napisałam już, że czuję do lzy 
sympatię. Wierzę, że nie chciała postą- 
pić źle, rozumiem, że imiona kolegów jej 
się po prostu wypsknęły i żałowała tego 
już natychmiast. Ja sama mam nato- 
miast do niej żal o to, że... czuje się cały 
czas tak głęboko winna temu, co się 
stało. | nawet podejrzewam, że w ten 
sposób utwierdza w przekonaniu o tym 


całą swoją klasę, która z kolei uważa, że - 


Iza tak okrutnie wobec niej zawiniła. 
Słowem — błędne koło. Tym bardziej że 
chociaż można było odnieść wrażenie iż 
postąpiła wtedy jak skarżypyta (prze- 
cież nikt nie wiedział, co czuła, tłuma- 
czyła się z tego później), to przecież 
w gruncie rzeczy winna zaistniałej sytu- 
acji była klasa, łącznie z Izą, ale w kon- 
sekwencji jedynie iza stała cię w tej 
sytuacji ofiarą przypadkową i najwię- 
kszą. W każdym zaś razie zgadzam się 
z tymi, którzy uważają, że klasa postąpi- 
ła wobec lzy bardzo okrutnie. Mam rów- 
nież nadzieję, że wszystko miało miej- 
sce tak dawno, iż poszło już w zapom- 
nienie. 


EWA KŁOSIEWICZ 


] 
I 


Które z Twoich przeżyć pozostało Ci na 
długo w pamięci? Opisz je w formie krót- 
kiego opowiadania na 5 do 20 kartek z ze- 
szytu, zapisanych jednostronnie. Pracę 
swoją podpisz pseudonimem, podaj rów- 
nież imię, nazwisko, wiek, klasę, dokładny 
adres i prześlij do dnia 30 marca br., 
ważna data stempla pocztowego, pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul, Mokoto- 


7 pziećmi zyfiadani 


liwi, mają dobre zdrowie, odpor- 

ność psychiczną, uzdolnienia mu- 
zyczne i plastyczne, a także ukończyli 
szkołę podstawową mogą starać się 
o przyjęcie do sześcioletniego Studium 
Wychowania Przedszkolnego. Kandyda- 
tów obowiązuje oczywiście konkurs świa- 
dectw. 

Program zajęć jest bardzo urozmaicony 
i ciekawy. Oprócz praktyk w przedszko- 
lach (w ostatnim roku są one płatne), 
uczniowie zdobywają wiedzę z psycholo- 
gii, pedagogiki, socjologii, filozofii i bio- 
medycznych podstaw rozwoju człowieka. 
Przerabiają też program z zakresu przed- 
miotów ogólnokształcących. W czasie 
sześcioletniej nauki każdy uczeń opano- 
wuje grę na jakimś instrumencie. Tę 
umiejętność wykorzystuje potem w cza- 
sie zajęć muzycznych ze swoimi wycho- 
wankami 

Naukę w Studium kończy egzamin dy- 
plomowy. Absolwenci (także chłopcy!) 
mogą być zatrudnieni w przedszkolach 
i innych placówkach wychowania przed- 
szkolnego, takich jak domy małego dziec 
ka, ogniska TPD, itp. 

Nauczyciel przedszkola podlega też 
prawom i obowiązkom wynikającym 
z Karty Nauczyciela. Dyplom ukończenia 
Studium Wychowania Przedszkolnego 
uprawnia jego posiadaczy do ubiegania 
się o przyjęcie na wyższe studia. Obecnie 
jest w kraju 45 szkół przygotowujących do 
tego jakże wdzięcznego i potrzebnego za- 
wodu, Większość z nich posiada interna- 
ty. Szczegółowe adresy znajdziecie w „In- 
formatorze dla kandydatów do szkół za- 
wodowych na podbudowie szkoły pod- 
stawowej”. (ms) 


[ŚR = z Was, którzy lubią dzieci, są wraż- 


PRZYPOMINAMY: 
Weź udział w konkursie 


literackim Złota Ostroqa 78 


wska 24, 00-561 Warszawa. Na kopercie 
napisz: Złota Ostroga 78. 

W konkursie mogą wziąć udział czytol- 
nicy w wieku od 12 do 16 lat. 

Na pytania czytelników odpowiadamy: 
można przysłać kilka opowiadań, opowia- 
danie należy napisać w oparciu o autenty- 
czne przeżycie, ale forma może być różna, 
a więc również i pamiętnik pisany 


w pierwszej osobie, iwspomnienie,iopo* 
wiadanie z akcją i dialogiem = jak kto chco 

Jeśli praca przekroczy 20 kartek, a będzio 
to usprawiedliwione koniecznością poł- 
niejszego przekazania treści, w wyjątko 

wych wypadkach jury uzna również i nie 

co dłuższo opowiadania 


Na lauroatów czekają Złoto, Srobrno 
| Brązowo Ostrogi. Szościu autorów na- 
grodzonych Ostrogami (w grupie młod 
szej I starszoj) I 14 autorów prac wyróżnio 
nych otrzyma bony PKO wartości 600 zł 
oraz nagrody książkowo. Prace nagrodzo 
noe będą drukowane w „Świecie Mło- 
dych”, a autorzy otrzymają honorarium. 

Nie chodzi jadnak o nagrody, ala 0 pró 
bę własnego pióra, o sprawdzenie sią 
«w pisaniu. Nikt nia wie, na co go stać póki 
sam się nie sprawdzi. Zachącamy Cią do 
tej próby, waż udział w konkursiol 

WYNIKI KONKURSU OGŁOSIMY 
13 MAJA BR., A AUTORÓW PRAC 
NAGRODZONYCH ZAPROSIMY NA 
UROCZYSTE WRĘCZENIE NAGRÓD 
DO WARSZAWY. WSZYSTKIM ŻY- 
CZYMY POWODZENIA! 


su” 


GDY SIĘ MA 
DOBREGO SĄSIADA 


Podstawowej nr 35. 


już wtedy się współpraca 


specjalne względy. 


okeiści SP-35 wywalczyli na zi- 
mowych igrzyskach młodzieży 
szkolnej w 1973 roku brązowy 
medal. Ich szkoła zdobyła wtedy mia- 
'no najlepszej w Polsce w sportach 
zimowych. Te sukcesy wpłynęły na 
decyzję władz oświatowych o prze- 
kształceniu oliwskiej „35% w szkołę 
sportową, specjalizującą się w hokeju 
na lodzie, łyżwiarstwie figurowym 
i piłce ręcznej dziewcząt. Od tego mo- 
mentu kontakty szkoły z klubem stały 
się codzienne, a lodowe królestwo 
Stoczniowca szeroko otwarło dla 
uczniów swe podwoje. Szczególnie 
dla hokeistów, bo w tej dyscyplinie 
szkoła posiada najwięcej talentów, 
a klub doskonałych trenerów i sporo 
miejsc w swoich hokejowych zespo- 
łach. 
* Uczniowie klas hokejowych — w cią- 
gu tygodnia — sześć godzin spędzają 
na zajęciach sportowych, połowę zte- 
go na lodzie. Resztę czasu poświęcają 
na różne ćwiczenia uzupełniające. tak 
_ przez cały rok, bo nawet w czasie ferii 
i letnich tylko przez jeden miesiąc 
_ „urlopują”, a drugi spędzają na obo- 
zach kondycyjnych. Do tego trzeba 
jeszcze dodać róż ne rozgrywki, mecze 
owarzyskie. i mistrzowskie, dopiero 
pracy przyszłych hokeistów bę- 
rawie pełny, i 
bo mają jeszcze w szkole 


ji żnie satysfakcjonuje. 
znają się _ doskonale 


W Gdańsku-Oliwie znajduje się najpiękniejsza chyba w Europie hala 
lodowa — „Olivia”. Jest to królestwo sekcji sportów zimowych RKS 
Stoczniowiec i od pewnego czasu również uczniów Oliwskiej Szkoły 


Jeszcze dziewięć lat temu byto tam Zi zamrazane lodowisko, ate 


kore zzaal = lodowiska tylko w czaeia zająć wychowania fizyczne: 
go. Zresztą nie sami, bo na sztuczny lód — — rarytas w tym rejonie kraju — 
garnęła się młodzież z całego niemal Trójmiasta. Tłok był niesamowi- 
ty, ale ci z „35”, bezpośrednio sąsiadujący z tym obiektem, mieli 


od sąsiada — Stoczniowca, który ma aż 
cztery zespoły hokeistów w tych sa- 


_mych kategoriach wiekowych. Każdy 


wygrany ze Stoczniowcami mecz — to 
chwała dla żółtodziobów z „35 i dla 
ich szkoły. A trzeba przyznać, że od 
kilku już lat koszą w tych rozgrywkach 
swoich sąsiadów i rozglądają się za 
innymi, silniejszymi przeciwnikami. 

Ale skąd brać nowych przeciwni- 
ków, skoro poza Stoczniowcem na ca- 
łym Wybrzeżu nie ma hokejowych 
drużyn? Słuszny wydaje się więc 
wniosek gdańskich działaczy, 
utworzyć młodzieżową ligę między- 
wojewódzką. Mogliby wtedy rozgry- 
wać mecze z rówieśnikami z pobliskie- 
go Torunia i Bydgoszczy. Trud hokejo- 
wej edukacji przynosiłby znacznie lep- 
sze rezultaty. _ 

Oliwska szkoła SBdOWA istnieje za- 
ledwie trzy lata. W j jej murach ponad 
200 chłopców uczy się gry w hokeja na 
lodzie. Czterej jej absolwenci grają już 
w. pierwszoligowym zespole Stocz- 
niowca, a ponad połowa drużyny ry- 
walizującej o mistrzostwo centralnej 
ligi juniorów — to wychowankowie 


z 


nastu hokeistów z „35”. 

Być może niedługo w gdańskim 
_ ośrodku hokejowym powstanie Cen- 
tralny Ośrodek Olimpijski. Szansa oli- 
wskiej szkoły sportowej wzrośnie wte- 
dyj jeszcze bardziej, a młodzi jej hoke- 
iści będą się szkolić na najlepszych 


wzorach. (rat) 
pd dą Fot. J. Łopuszyński 


ozdaję sprawdziany. Jestkil- 
kanaście dwój. Natychmiast 
podniesione do góry ręce. 

— Klasówka nie była zapowie- 
dziana, więc my nie byliśmy 
przygotowani — pierwsza jak 
zwykle ma .coś do zarzucenia 
Bożena. 

— Tego dnia mieliśmy już 
przedtem jedną klasówkę, a tak 
nie wolno — Andrzej mówi z wy- 
raźną pretensją. 

— To niesprawiedliwe — wy- 
krzykuje ktoś nie pytany z końca 
klasy. 

Sama już nie wiem, jak reagować. Nie 
chce mi się po raz chyba dziesiąty tłuma- 
czyć, czym różni się klasówka od spraw- 
dzianu. Oni sami doskonale o tym wiedzą. 
Pytają specjalnie, żeby rozpocząć dyskus- 

ję. Pytają, żeby „odegrać się” za te dwóje. 
Dobrze wiedzą, jak najłatwiej wypro- 


wadzić mnie z równowagi. Udaje im się 
to. 

— Po co te głupie pytania! — nie wytrzy- 
muję. — Nic wam się nie chce robić. Potra- 
ficie się tylko wykłócać. Te dwóje to wyłą- 
cznie wasza wina. Postaram się, żebyście 
ciężko popracowali, zanim je zlikwidu- 
jecie! 

Ich twarze stają się wręczwrogie. Malu- 
je się na nich wyraźnie: i tak się nie damy. 
| po co ja to powiedziałam? Po co ten 
podniesiony głos? Po co te śmieszne po- 
gróżki? Znów mnie poniosło. Że też takie 
historie zdarzają się stale właśnie w tej 
klasie. A przecież na początku tak się lubi- 
liśmy. Teraz nie daję sobie z nimi rady. 

Żeby tak chociaż raz pomyśleli, że nie 
tylko oni miewają kłopoty. Że nauczyciela 
też trzeba czasem zrozumieć. Żeby tak 
uwierzyli, że nie mam najmniejszej ocho- 
ty gnębić ich. Żeby chociaż jeden 
uśmiech. Nie domyślają się nawet, jak 

łatwo mogą mnie rozbroić, choćby odro- 
biną życzliwości. 

— Rysiek — mówię zupełnie spokojnie — 
do tablicy. 


Zdziwione spojrzenia. Spodziewali się 
czegoś innego. 

Rysiek podchodzi wolno, jakby się bał. 
Ja też się boję. Boję się, że nie umie. Za nic 
nie chcę mu teraz postawić złego stopnia! 
Zaraz by to uznali za odgrywanie się. 
Wcale bym nie pytała na tej lekcji, ale 
obiecałam, że właśnie dziś dam mu jesz- 
cze jedną szansę. 

Odpowiada bardzo powoli, ale dobrze. 
Kilka razy podpowiadam mu w myśli. 
Udało się! 

Lekcja toczy się dalej normalnym try- 
bem. Jestem jednak spięta i nienaturalna. 


Oni zresztą też. Wszyscy chyba czekamy 
na dzwonek. Nareszcie. 

dprężenie. Ale jestem wykończona! 

Wczoraj do późna w nocy popra- 

wianie tych sprawdzianów, przygo- 
towanie do dzisiejszej wywiadówki. Po- 
tem trzeba się jeszcze było samej trochę 
pouczyć. Nie mogę się zbłaźnić na jutrzej- 
szym angielskim. Dziś dwie pierwsze lek- 
cje nieciekawe i trudne — sama gramaty- 
ka. A na koniec jeszcze ta llb. Dobrze, że 
teraz duża przerwa. Odpocznę, napiję się 
herbaty. 


dę do pokoju nauczycięlskiego. W mo- 

jej klasie niesamowity wrzask. Na kory- 

tarz wypadają chłopcy. 

— Pani profesor „koszykarz narozra- 
biał! 

— Dwóję na ten semestr z „polaka” ma 
już murowaną. 

— To już trzecia! 

— Zachował się kretyńsko, zupełnie bez 
sensu. 


— Chwileczkę — stopuję ich. - Chodźmy 
do klasy. Powiedzcie mi po ludzku o co 
chodzi. A gdzie jest Jacek? 


e) 


Kopenhagi w ciągu godziny. Miałem 

więc trochę czasu, aby odnowić zna- 
jomość z tutojszym lotniskiem Kastrup, 
stanowiącym główną bazę Skandynaw- 
skich Linii Lotniczych. Nic więc dziwnego, 
że w całej międzynarodowej plejadzie lą 
dujących i startujących co chwila maszyn 
znak SAS powtarzał się najczęściej. Wid 
niał on również na wysoko sterczącym 
ogonie wielkiego DC-10, który miał mnie 
ponieść do Bangkoku. Non stop! 

Świat zrobił się obrzydliwie mały. Phile- 
asowi Foggowi ledwo starczyło osiem- 
dziesiąt dni, aby objechać glob, dla szyb. 
kiego odrzutowca niespełna jedenaście 
godzin wystarcza, aby z Europy przelecieć 
na Daleki Wschód. 

DC-10 jest jedną z bardziej udanych 
konstrukcji lotniczych naszych czasów. 
Maszyna zbliżona do słynnego Jumbo-je- 
ta zabiera 266 osób (wersja SAS), z tego 
20 w pierwszej klasie. Pasażerowie mogą 
w tym skrzydlatym statku rozlokować się 
wygodnie. Szerokie, luźno rozstawione 
fotele, po 9 w każdym rzędzie, obiecywały 
komfortową podróż. 

Wiedziałem, że zasięg maszyny wynosi 
10 000 kilometrów, że zużycie paliwa oko- 
ło 10 000 litrów na godzinę — byłem więc 
spokojny, że do Bangkoku dolecę, ale też 
i niewiele dalej. Mój „Trans-Orient Ex- 
press” miał trasę zbliżającą się do maksy- 
malnego zasięgu maszyny. Szybkość — 
0,83 Macha, czyli mówiąc po ludzku 880 
km/h. 

Zatrzaśnięto drzwi. Piloci odprawili na 
pasie przepisane regulaminem „naboże- 
ństwo” i dalej pełny gaz. Maszyna po 
oderwaniu się od ziemi stromo pięła się 
w górę, tak stromo, że przez pewien czas 
„siedzieliśmy raczej na plecach, niż na 
innej bardziej przystosowanej do tego 
części ciała. Niemal natychmiast świat 
zniknął przy tym „wniebowstąpieniu”. 
Odtąd tylko ocean przeróżnie ukształto- 
wanych chmur pieścił oko to ciekaw- 
szych, wyglądających przez okno pasa- 
żerów. 

Wkrótce rozległ się głos „Pierwszego 
Anioła” — stewardesy. Przywitał ciepło 
swoich pasażerów, opowiedział, co ich 


Son LOT-u dostarczył mnie do 


— Nawiał ze szkoły. 

Wchodzimy do klasy. Są podnieceni, 
rozkrzyczani. 

— Siadajcie. Niech mówi jeden i spo- 
kojnie 

Przyglądam się im. Są mi najbliżsi ze 
wszystkich. Gorsi czy lepsi, ale moi. Chy- 
ba zawsze się dogadamy, z najgorszej 
sytuacji znajdziemy wyjście. Wiem, że 
nigdy nie zachowają się wrogo, jak tamci 
z Ila. A przecież to niby takie same dziew- 
czyny i tacy sami chłopcy. 

Wstaje Maciek. 

— Mieliśmy przeczytać lekturę. Dziś by- 
ło odpytywanie. „Koszykarz” opowiadał. 
Nie potrafił sensownie streścić, chociaż 
wiemy, że na pewno czytał. Cały czas się 
plątał, motał. W końcu profesorka zdener- 
wowała się. Zaczęła narzekać, że nie umie 
mówić po polsku. Rąbnęła mu dwóję. 
Teraz wypada mu dwója na koniec seme- 
stru. Nie pierwsza — zresztą. 

— „Koszykarz'”* nie wytrzymał — przery- 
wa Maćkowi Hanka — spokojniutko pod- 
szedł do ławki, spakował teczkę i wyszedł 
z klasy. Nie powiedział ani słowa. 


Ę 


Wnętrze samolotu DC-10, maszyna zabiera na pokład 266 pasażerów 


MIGAWKI EGZOTYCZNE 
Jeżeli dziś wtorek, 
o jestem w Bangkoku 


czeka, a na zakończenie zmroził wiado- 
mością, że na zewnętrz cieplutkiej maszy- 
ny panuje 50-stopniowy mróz. Niemal 
natychmiast po tej informacji pomniejsze 
„anioły” zaczęły proponować konsump- 
cję alkoholu przed pierwszym serwowa- 
nym na pokładzie posiłkiem. Uległem. 
Zanim przełknąłem drugą kanapkę, ma- 
szyna była już nad Budapesztem (80 mi- 
nut lotu). Przy kolacji miałem jezioro Bał- 
chasz po lewej ręce, potem, jeśli wierzyć 
kapitanowi, była Ałma-ata, Tybet. 

W dole były podobno Himalaje, gdy 
wiszące mi przed nosem dzieło sztuki po 
odwróceniu zamieniło się w ekran filmó- 


— Ana koniec tak trzasnął drzwiami, że 
aż tynk poleciał — dorzuca Kaśka. Profe- 
sorka powiedziała potem, że będzie za- 
wieszony w obowiązkach ucznia. 


— Nie będzie miał wstępu na lekcje. 

— Jacka nie można traktować tak samo 
jak innych. Przecież on naprawdę nie ma 
tyle czasu na naukę co my. Cztery razy 
w tygodniu trening w klubie, mecze 
w szkole, mecze ligowe — mówiący to 
Krzysiek jest zapalonym kibicem koszy- 
kówki. 

— Co to znaczy traktować inaczej -pod- 
rywa się Wojtek. Każdy ma poza szkołą 
jakieś obowiązki, nie tylko on. Uważasz, 
że jak jest najlepszym graczem w szkole, 
to już mu wszystko wolno? 

— Nie rozumiecie mnie — broni się Krzy- 
siek. — Nie chodzi o to, że na wszystko już 
może sobie pozwalać. Wcale nie mówię, 
że dobrze, czy mądrze się dziś zachował. 
Myślę tylko, że nauczyciele powinni go 
trochę bardziej ulgowo traktować. 

— | tak robią. Ale wszystko ma swoje 
granice — denerwuje się Kaśka. 


wy. Film okazał się nędzny, ale niewątpli- 
wie skracał podróż. Pasażerowie zresztą 
sami robili w tej mierze, co mogli. Jakaś 
młoda Dunka trwała w swoim fotelu w po- 
zycji „kwiat lotosu”. Dwoje 120-letnich 
(razem) Szwajcarów raczyło się ginem, 
a inna młodsza para Szwedów od samej 
Kopenhagi wymieniała niezmordowanie 
pocałunki. 


Noc w DC-10 była krótka. | nic dziwne- 
go. Można by poetycznie rzecz ująć, że 
lecieliśmy na spotkanie wschodzącego 
słońca. Gdzieś o północy — czasu europej- 
skiego, oczywiście — z głębokiej nocy wle- 
cieliśmy w panoramiczny świt. Wygląda- 
ło to trochę, przepraszam, za prozę tego 
porównania, jak gigantyczny sandwicz. 
Na samym dole ciemna gładka warstwa 
chmur, wyżej pomarańczowy pas — niby 
kawałek łososia, potem cieńszy żółtawy 
pasek przypominający listek sałaty, przy- 
kryty od góry ciemnogranatowym 
niebem. 

Kiedy eksplodowało słońce, byliśmy 
już nad Birmą. Poczęstowano nas owoca- 
mi, a potem śniadaniem. Stewardesy mu- 
siały się spieszyć, aby sprzątnąć zasobni- 
ki, kapitan naglił. Sprzyjający wiatri obec- 
ny na pokładzie komputer nawigacyjny 
skrócił nam przelot o pół godziny. Cały lot 
trwał 630 minut, a więc krócej niż bieg 
ekspresu ze Szczecina do Rzeszowa. Nasz 
„Gorm Viking” wypalił w tym czasie oko- 
ło 100 tysięcy litrów paliwa, a sąsiedzi ze 
Szwajcarii wypili butelkę ginu. Różnica 
czasu sprawiła, że zamiast o drugiej w no- 
cy, stanąłem do tajlandzkiej odprawy pa- 
szportowej o ósmej rano. 


Jeśli dziś wtorek, to jestem w Bangkoku 
— przemknęła myśl. 

Bezpośrednio potem dostałem 1000 
bathów! Oczywiście w kantorze wymia- 
ny, gdzie taką właśnie sumę można wy- 
mienić za 50 dolarów. Przy okazji też zain- 
kasowałem pierwsze tajlandzkie 
uśmiechy. . 

Bangkok pełni swoje stołeczne funkcje 
dla Tajlandii zaledwie od dwustu lat. Po 


karza”. Piłka to jego pasja. W sporcie 

jest rzeczywiście kimś, tam się nie 
tylko wyżywa, tam imponuje innym. 
W szkole mu nie idzie. Do orłów nie nale- 
ży, a czasu na naukę pozostaje mu niewie- 
le. Z koszykówki zrezygnować nie chce 
i nie może, a wyniki w nauce są opłakane. 
Chłopak żyje w napięciu, stale czuje się 
zagrożony. Może tu trzeba szukać przy- 
czyny dzisiejszego konfliktu. Zachowania 
Jacka nic jednak nie usprawiedliwia. Do- 
brze, że i oni to rozumieją. 

— Znajdźcie go koniecznie dziś po lek- 
cjach i powiedzcie, żeby przyszedł razem 
z matką na wywiadówkę. Trzeba to wyjaś- 
nić i załatwić jeszcze przed feriami — mó- 
wię. — Ale niezależnie od naszych posta- 
nowień, musicie mu natrzeć uszu! | to 
porządnie. Wszystko można zrozumieć, 
załatwić, pomóc. Chamstwa jednak tole- 
rować nie można. Ostro to określiłam, 
przepraszam, ale inaczej się nie da. Choć- 
by człowiek był nie wiem jak wściekły, 
w pewnych sytuacjach musi się umieć 
opanować. 


S taram się zrozumieć Jacka — „koszy- 


ustabilizowaniu się miasta wystarczyło 
dwa wieki, aby stał się rodzinnym grodem 
dla czterech i pół miliona ludzi. Są w tym 
mieście nowoczesne gmachy wetknięte 
w drewnianą zabudowę, są „klongi”, czyli 
kanały zastępujące tu i ówdzie ulice, są 
jednogarnkowe „restauracje” na trotua- 
rze i przeszklone frontony wielkich do- 
mów handlowych. Nade wszystko zaś są 
w Bangkoku słynne świątynie, znane z fil- 
mów i TV. Dzieła te budzą natychmiasto- 
wy, bezapelacyjny zachwyt. Wszystko tu 
harmonijnie współistnieje — niezwykłe 
kształty, materiały budowlane i dekora- 
cyjne złocenia, rzeźby, wreszcie praca — 
mrówcza praca wspaniałych artystów- 
rzemieślników, którzy nie tylko w minio- 
nych latach utrwalili się w swoich dzie- 
łach, ale również zdołali przekazać swoje 
umiejętności praprawnukom. Można set- 
ki razy oglądać fotografie świątyń Bang- 
koku, kiedy jednak własnymi oczami po- 
patrzy się na Szmaragdowego Buddę, czy 
wieżę wykładaną cudownie kolorową 
chińską porcelaną — z szacunkiem myśli 
się o bezimiennych twórcach. 


Ludzie zawsze, także w Bangkoku, de- 
cydują o obliczu miasta. Taką ilość 
uśmiechów, jaką zebrałem tutaj od ob- 
cych mi ludzi w ciągu godziny — w Polsce 
musiałbym kolekcjonować co najmniej 
rok. Identycznie na jezdniach: grzecz- 
ność, wyrozumiałość i wzajemna życzli- 
wość na co dzień. Tutejsi kierowcy 
w ogóle nie używają tak „popularnego” 
w Warszawie stukania się w czoło! A mi- 
mo to ruch jest płynny. Zresztą obserwa- 
cje te wielu rodaków może sprawdzić 
osobiście, bo LOT stworzył im tę szansę, 
otwierając własne połączenie z Dalekim 
Wschodem. 


Tekst i zdjęcia: JANUSZ WOLNIEWICZ 


ychodzę z klasy. Przerwa się koń- 
Ws: Trzeba iść na kolejną lekcję. 

To już dziś czwarta. Ładnie odpo- 
częłam. | z herbaty nici. Słyszę nagle 
urywki jakiejś rozmowy. 

— Co się przejmujesz. Zawsze jakoś się 
wymigasz, nie warto się przemęczać. 

— Tylko głupi podskakuje. 

Nie wiem o co chodzi, ale jestem 
wściekła. Nie będę się wtrącać, ten tumi- 
wisizm mnie jednak irytuje. Zaledwie 
częściowo udało mi się go zwalczyć 
u swoich. A może też tylko udają? 


Jestem dziś podenerwowana. Miejmy 
tylko nadzieję, że na ostatnich lekcjach nie 
wydarzy się nic złego, bo wtedy chyba i ja 
nie wytrzymam. | jeszcze ta dzisiejsza wy- 
wiadówka w perspektywie. 


ak dożyję do ferii, to 
będzie tylko spanie, 
książki, kino... Zaraz, 
zaraz, nie tak szybko. Nie 


Dokuczliwa samotność 


Jestem bardzo samotna. Koleżan- 
ki i koledzy omijają mnie, nie chcą 
7e mną rozmawiać i całkowicie wy- 
lączają mnie ze swojej grupy towa- 
rzyskiej. Nie wiem co im zrobiłam? 
Samotność dokucza mi na lekcjach, 
w czasie przerw, a także poza szko- 
lą. Rodzice zauważyli, że zawsze 
jestem sama i także ubolewają nad 
tym. Czasami siedzę w domu i piszę 
list da wymyślonej osoby. Robię to 
dlatego, żeby rodzice byli zadowo- 
leni, że jednak mam kogoś bliskie- 
go. Na kopercie piszę jakieś imię 
| nazwisko, po czym wrzucam list 
do skrzynki wiedząc, że niki go nie 
przeczyta i nigdy nie otrzymam od- 
powiedzi. Ale mimoto cieszę się,że 
«oś zrobiłam. Mam też pewną wa- 
dę, która mnie bardzo martmi. Piszę 
i wykonuję wszystkie czynności le- 
wą ręką. Starałam się posługiwać 
prawą ręką, ale jest to dla mnie zbyt 
trudne, ponieważ trzy palce w wy- 
niku operacji zostały usztywnione. 
Proszę, pomóżcie mi. Może dzięki 
Wam przestanę tak boleśnie od- 
czuwać swoją samotność. 

Bożena 


Kłopoty z młodszym © 
rodzeństwem 


Chodzę do VII klasy, a moja sios- 
4ra do V. Gdy wracam zmęczona ze 
szkoły i marzę o chwili 

*ku, ona już na mnie „czeka” w do- 
mu. Nie, nie po to, aby porozma- 
wiać, lub wykonać wspólnie jakieś 
polecenia mamy. Ona czeka na 
kłótnię. Prowokuje mnie do niej na 
każdym kroku. Kończy się to za- 
zwyczaj przykrą wymianą zdań, lub 
jeszcze gorzej — po prostu biciem. 
Później jest oczywiście głośny 
płacz, na który wchodzi mama. 
Twierdzi, że powinnam siostrze 
ustąpić, bo jest młodsza inerwowa. 
Próbowałam wielokrotnie, ale jest 
to ponad moje siły. Co robic? Czy 
inni czytelnicy też mają takie kło-. 
poty z młodszym rodzeństwem? 
A może posiadają jakąś receptę na 
złagodzenie tych kłopotów? 

Bożena 


Napiszcie do nas 


Pragniemy nawiązać kontakt ze 
szkołą podstawową, lub drużyną 
harcerską im. Marii Konopnickiej. 
Nasza drużyna realizuje zadania 
„Kampania - Bohater Chorągwi 
Ziemi Kaliskiej - Maria Kono- 

,  pnicka”. 
| Zastęp Radiawiczanek 


zapominaj, że od szkolnych 
spraw tak łatwo się nie 
oderwiesz. Trzeba nawią- 
zać kontakt z trenerem „ko- 
szykarza”. Klub też jakoś 
musi się włączyć w rozwią- 
zanie tej sprawy: ulgi w tre- 
ningach, pomoc w nauce. 

Masz już trochę dosyć 
dziewczyno — prawda? Ale 
co by to było za życie bez 
szkoły, bez dziewczyn, bez 
chłopaków, bez ich pro- 
blemów. 


Zaczynam już gadać sama 
do siebie! Niedobrze. 


Zanotowała: EWA KOSIŃSKA 


|| 


N =N 

Ulka miała przygodę. Taką prawdziwą, z prawdziwy- 
mi emocjami, takimi, że — bej! Aż dech zapiera! Bynajm- 
niej nie z zazdrości zresztą. Jeśli o mnie chodzi, to - nie, 
dziękuję, wolałabym takich emocji nie przeżywać. Od 
dzisiaj więc... nie jadam papieru. 

Bo Ulki przygoda z tym właśnie hobby była związana. 
Ona ma taki zwyczaj, że jak kawałek papieru trzyma 
w garści, to wytrzymać nie może i pcha go do gęby. 
I żuje. Na miazgę. Raz w ten sposób zjadła czekając 
w kolejce do budki telefonicznej kartkę (no, taką malut- 
ką karteczkę), na której miała zapisany nowy numer 
telefonu do swojej mamy. Do której właśnie w jakiejś 
pilnej sprawie miała zatelefonować. Mama Ulki na ten 
telefon czekała i trudno powiedzieć, żeby była zachwy- 
coma tym, że się nie doczekała. Była nawet z tego 
powodu lekko wściekła i Ulce solidnie się wtedy ober- 
wało. 


Ale tamta awantura była pestką od niedojrzałego 
jabłka w porównaniu z tym, co się stało terar. Bo teraz, 
a właściwie dni temu kilka, we wtorek, Ulka zjadła... 
bilet autobusowy. Akurat w momencie, gdy kończyła 
jego konsumpcję do autobusu wszedł kontroler, Gdy 
poprosił ją o bilet, najpierw zaczęła namiętnie przetrzą- 
sać wszystkie kieszenie | całą torbę, Kontroler w tym 
momencie stal | przyglądał jej się z ironiczną miną. Ulka 
mówi, żeby jeszcze sekundę poczekał, ona bilet rnaj- 
dzie, bo go naprawdę miała, a on ma to, że zna się na 
takich sztuczkach i niech lepiej od raru się przyzna, że 
fapowiczka. A inni pasażerowie też dogadywać raczy- 
nają - że co to za młodzież, że rozbestwienie takich nie 
ma granic, że porządek z nimi trzeba zrobić... Wtedy 
przypomniała sobie, co z tym biletem zrobiła i mówi — 
że... zjadła. To kontroler legitymacji szkolnej zażądał. 


. ZZ WW 

«rystko sobie z niej spisał, a co prry okazji na Ulkę 
nawrreszczal, to jego. 

Myślała, że to tylko tak, dla strachu, a (u wczoraj, na 
matmie akurat, wchodzi do klasy dyrektorka | potrząsa 
jakimś papierkiem. I mówi, że nie przypuszczała, że 
Ulka taki wstyd może szkole zrobić. Ro skarga prryszta, 
1e bez biletu ją złapano. Ulka czerwona jak burak zanim 
c04 wykrztmić zdążyła, odestana została po kogoś z ro- 
dziców, Ona posła, a nam wychowawczyni wyklad 
rrobiła — o obywatelskich postawach i w ogóle. A sroga 
taka przy tym, że przerwać jej - strach. Więc wysłucha- 
litmy wszystkiego potulnie, I z niecierpliwością oczeka- 
jemy na sprawy rozwiązanie. Rodzice UTM przecież 
wiedzą, że ona ten bilet naprawdę zjadla. Ciekawe, cry 
uwierzą w to w szkole... 

ANKA 


Muz. ZBIGNIEW PISZCZEK 


JUŻ DOROSNĘ 


Posadziłbym lasy, wysokie wieżowce, 
rozlałbym jeziora, lecz muszę poczekać 
lecz jestem za mały, aż trochę wyrosnę. 
więc jeszcze nie pora. A wiedy na pewno 
Ale gdy dorosnę, będę robił tak, 
będę robił tak by dom miała Mama 
by miały gdzie mieszkać i Tata, i Brat. 
i ryba i ptak. jeszcze tylko sobie... 
Dzisiaj jeszcze tylko sobie Chciałbym zostać wielkim 
echa szukam w lesie, z ludzi. 
Wspaniale prezentowali się jego uczestni- A stnaani pako wa posty tej roma | 
U cy w różnobarwnych kostiumach, będą- Dzisiaj jeszcze domki ptaszkom juź eję 
uzyka dawna w Kaliszu | 5-EĘG7==5=5 | ZEZF" REM 
nymi zespołów. Następnego dnia po balu a piosenkę moją prostą by jeszcze pię 
w teatrze im. Wojciecha Bogusławskiego ź, 
ogłoszony za werdykt LA kóremii Piowizdęcnin th 7d bi 
przewodniczył prorektor PWSM w War- = Ę” Dzisiaj jeszcze 
alisz — najstarsze miasto w Polsce - _ ve Regnum oraz Taniecztabulatury Jana _szawie, doc. Kazimierz Piwkowski. 
Kw» w dniach od 6 do 8 lutego miej- z Lublina. Trzy równorzędne główne nagrody — 
scem spotkania muzykującej mło- Pięciu chłopców — uczniów Szkoły Pod- HARFĘ EOLA — wykonaną przez warszaw- 
dzieży szkolnej. Ministerstwo Oświaty stawowej nr 3 z Przemyśla tworzy zespół ską artystkę rzeźbiarkę Ewelinę Michalską 
i Wychowania, wspólnie z władzami wo- _ fletów prostych. W ich wykonaniu utwór _ otrzymały: 
jewództwa i miasta, zorganizowało Ogól- Mikołaja z Krakowa „A leć nade mną  - zęspół fletów prostych ze Szkoły Pod- 
nopolski Przegląd Uczniowskich Kame- Wenus” wywołał burzę oklasków wśród stawowej nr 3 z Przemyśla, 
ralnych Zespołów Muzyki Dawnej pod słuchaczy szczelnie wypełniających salę  _ zespół kameralny muzyki dawnej z Pa: 5 
nazwą „Schola Cantorum — Kalisz 78". koncertową szkoły muzycznej w Kaliszu. jący Młodzieży. w Bydgoszczy z 
Zjechało tu około 400 uczestników muzy- Ogromną sympatię publicznościzyskał  _ rz NYZES SOMA KI DARE 
kujących w zespołach wokalnych iinstru- zespół instrumentalny Elektronicznych Chorągwi Poznańskiej ZHP „Schola Can- 
mentalnych oraz orkiestrach i chórach Zakładów Naukowych z Wrocławia. RT z 
kameralnych. Członkowie 32 zespołów Trzech członków zespołu w strojach Po wręczeniu nagród i 6 wyróżnień od- 
mieszkają w różnych częściach naszego z epoki renesansu, grających na gitarach był się koncert galowy w wykonaniu 16 
kraju — w dużych miastach i małych wio- i flecie prostym, wykonało Taniec Polski, najlepszych - zespołów uczestniczących * ź 
skach. W takim samym stopniu jednak Wyrwany i Hajducki anonimowego kom- w tym pierwszym spotkaniu młodzieży 
Interestig Sl MUZYKĄ GaWnaArAJACINE SA Bozytorać szkolnej z całej Polski, która muzykę daw- 
fletach prostych, instrumentach perkusyj- Wysoki poziom artystyczny prezento- ną ceni sobie ponad wszystko. 
nych, dętych i smyczkowych. wał reprezentacyjny zespół Chorągwi Po- 
znańskiej ZHP o nazwie „Schola Canto- Impreza w Kaliszu rozpoczęła coroczne 
Z dużym zainteresowaniem przysłuchi- rum”, który podczas otwarcia Przeglądu przeglądy tej formy muzykowania mło- 
wałam się wykonywanym utworom, pre- uroczyście przekazał imprezie kaliskiej _ dzieży szkolnej — warto więc, aby zespoły 
zentowanym przez zespoły na przesłu- swoją nazwę. „Stabat Mater” G.B. Pergo- muzyczne w całym kraju pomyślały 
chaniach konkursowych oraz na koncer-  lesiego w wykonaniu tego zespołu było o możliwości konfrontacji swego pozio- 
tach w zakładach pracy. Znakomicie za- wydarzeniem artystycznym całego Prze- mu z innymi w przyszłym roku. 
prezentował się zespół instrumentalny ze glądu. j 
Szkoły Podstawowej z Nowego Wiśnicza Akcentem kończącym etap przesłuchań ADRIANNA PONIECKA | 
w woj. tarnowskim, wykonując m.in. Bre- konkursowych był bal kostiumowy. Fot. St. Haniszewski i 


trzech tygodni drukuje- 
O d my piosenki z Konkursu 

na Piosenkę dla Mło- 
dzieży, organizowanego od latpię- 
ciu przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania, Główną Kwaterę 
ZHP i Naczelną Redakcję Progra- 
mów dla Dzieci i Młodzieży Pol- 
skiego Radia. Wiecie już, że jury 
najwyżej oceniło: „Jak być sobą” — 
Antoniego Kopffa i Bogdana Ole- 
wicza (I nagroda) i „Wędrujemy” — 
Andrzeja Rybińskiego i Andrzeja 
Jastrzębca-Kozłowskiego (Il. na- 
groda). Nuty i słowa znajdziecie 
w styczniowych numerach Świata 
Muzyki. Przypominam o tym dlate- 
go, że ukazał się w sprzedaży sin- 
gel właśnie z tymi dwiema piosen- 
kami. Kolorowa okładka, na niej 
serce jako ilustracja „Jak być so- 
bą” i stopa przy piosence „Wędru- 
jemy”. Wykonawcy: „Familia”, 
prowadzona od roku przez Anto- 
niego Kopffa, szefa nie istniejącej 
już „Partity”, towarzyszyła uczest- 
nikom Festiwalu Interwizji w Sopo- 
cie, którzy bardzo tę grupę chwali- 
li; Andrzeja i Elizę AD'78 przedsta- 
wiałem dwa tygodnie temu w roz- 
mowie z Andrzejem Rybińskim. 
Zwracam uwagę na stronę techni- 
czną nagrania, zrealizowanego 


w radiowym studiu S-1 przez Sła- 
womira Wesołowskiego. 
Miłośnikom jazzu, szczególnie 
zafascynowanym brzmieniem per- 
kusji, polecam płytę Czesława Ba- 
rtkowskiego „Drums Dream”. Mó- 
wi się o niej i pisze wiele, a to 
dlatego, że jest pięćdziesiątą — jubi- 
leuszową w serii Polish Jazz, i że 
nagrał ją perkusista. Tego jeszcze 
kroniki polskiej fonografii nie od- 
notowały. Bartkowski jednak na tę 
płytę zasłużył, bo od lat bez mała 
dziesięciu nie ma sobie równych 
w kraju, a od trzech, czterech lea- 
deruje najlepszym drumerom eu- 
ropejskim. Urodzony w roku 1943 
w Łodzi, pierwsze spotkanie z mu- 
zyką przeżył we Wrocławiu, gdzie 
skończył podstawową szkołę mu- 
zyczną i zaczął terminować w ze- 
społach Markiewicza i Piotrow- 
skiego. Na festiwalu studenckim 
w Gdańsku poznał Zbigniewa Na- 
mysłowskiego, który zapropono- 
wał mu etat w swoim zespole. Sen- 
sacyjny debiut grupy Zbigniewa 
Namysłowskiego z „Małym” na 
perskusji na Jazz Jamboree'63 
przeszedł do historii polskiego jaz- 


zu. Zapraszali Bartkowskiego do 
współpracy i inni jazzmani: Urba- 
niak, Makowicz, Stańko... Nie ma 
w jego grze gadulstwa ani kon- 
templacyjnej monotonii. Jest bo- 
gactwo barw i świadome opero- 
wanie pełną skalą dynamiki instru- 
mentu, którego brzmienie potrafi 
„Mały” znakomicie dostosować 
do rozmaitych sytuacji. Czuje się 
równie swobodnie w muzyce intui- 
cyjnej, jak i w jazzie, niefortunnie 
określonym jako konwencjonalny. 
Jest autentycznym „kompletnym'* 
perkusistą jazzowym — twierdzi 
Wojciech Karolak. | ma rację. Sześć 
utworów — „Drums Dream”, 
„Fao”, „Druga swobodna etiuda”, 
„Rozmowa ze śliwką bez pestek”, 
„Good Times”, „Bad Times”, „Se- 
ven For Five”, „Kołysanka dla ma- 
lutkich Chińczyków”, to ponad 
czterdziestominutowy koncert 
wrażliwego muzyka i błyskotliwe- 
go technika. Towarzyszą Bartkow- 
skiemu: Adam Makowicz, Tomasz 
Szukalski, Tomasz Stańko, Woj- 
ciech Karolak i Studio Jazzowe PR 
p/k Jana Ptaszyna Wróblew- 
skiego. 


-.. piosenkarka roku w/g ankiety „Musical Express” zadebiu- 
towała cztery lata temu w duecie z Willi Duy'em — pseudonim 
Big Mouth. To właśnie duet Mouth and MacNeal śpiewał wielki 
przebój How Do You Do. W grudniu 1974 roku Willi stworzył 
nowy duet Big Mouth and Little Eye, zaś Maggie wystartowała 
jako solistka płytą „Nothing Else To Do”. Najnowszy przebój 
Maggie MacNeal, która uwielbia zwierzęta — ma: trzy papugi, 
dwa koty, dwa psy, jelenia, czternaście żółwi i dwa konie, nosi 


równocześnie otwierają się 
drzwi wszystkich klas. Wycho- 
dzą. Niedużymi grupkami, niektórzy 
pojedynczo. Większość ciągnie swoje 
torby wypchane źle poukładanymi 
ręcznikami. Przenoszą się do in- 
nych klas, byle jak rzucają te zapuch- 
nięte teczki i odchodzą. 

Część z książką pod pachą, inni zwy- 
czajnie — odpoczywają. Siadają na 
schodach, na podłodze. Ci, którzy ma- 
ja jeszcze trochę sił — stoją. 

Rozglądam się. Patrzę na Mariusza. 


Dee Na ten dźwięk prawie 


i Szekspir 


Rozmawia z Magdą. O czym? Oczy- 
wiście, Zachód, Wielka Brytania, USA, 
Elvis Presley, Marilyn Monroe, nowe 
dżinsy i mnóstwo podobnych rzeczy. 
Liczą się tylko amerykańskie i angiel- 
skie piosenki, wszystko stamtąd jest 
wspaniałe. Kosmopolita. Skąd u niego 
ten snobizm? 

W najciemniejszym kącie chłopcy 
grają w karty. Tym już chyba nic nie 
pomoże. Prawdziwi hazardziści. Na 
poprzedniej przerwie byli na powie- 
trzu. Po co? No, zwyczajnie. Nawet 
w szkole muszą się przynajmniej jed- 
nym „sportem”' sztachnąć. Skąd mają 
na to wszystko forsę? 

Siedzimy w jednej gromadzie. Ewka 
opowiada film. Marek zanudza Dankę 
wiadomościami na temat budowy ja- 
kiegoś jachtu czy czegoś podobnego. 
Daleko od nas, przy oknie stoi Jolka. 
Czyta. Jak zawsze zresztą. A może tyl- 
ko udaje? Może w rzeczywistości roz- 
myśla o czymś ważnym. 

Nagle otrząsam się z tego zamy- 
ślenia. 

— Ależ przyszłem już o 17. 

— Przyszedłem — mruknęłam. 

— Co mówisz? 

— Przyszedłem, nie przyszłem — po- 
prawiam go. 

— Dziewczyno na jakim świecie ty 
żyjesz? Czy to nie wszystko jedno? Kto 
teraz zwraca uwagę na takie sprawy? 

— Jesteś Polakiem. 

— Nie w słowach będę okazywać 
swój patriotyzm. 

— Kto mówi o patriotyzmie? Na ra- 
zie tylko o języku polskim. Ewka uczy 
się niemieckiego, Mariusz świata poza 
angielskim nie widzi, a dla Marka pol- 
ski jest mało ważny. Pomyślny rachu- 
nek! To jest denne, wiesz? Jesteś Po- 
lakiem i powinieneś przynajmniej po 
polsku mówić poprawnie. 

— Przynudzasz jak belfer. 

— Możliwe. Ale wiesz, Szekspir na- 
pisał, że „słowo nie jest niczym innym 
dla tęgiego umysłu, jak rękawiczka 
z koźlej skóry. Jakże łatwo wywrócić ją 
na niewłaściwą stronę”. 

— Dziewczyno, ty chyba rzeczywiś- 
cie nie jesteś z tego świata. 


DOROTA BARTYZEL, Opoczno 
korespondencja pierwsza 


Kady maktrie tu coś dla siebie. Dziś - zgodnie z zapowie. 
dzią - dwa trudniejsze zadania. Pierwsze — o kulkach 7a. 
mkniętych w drugie — o dziwnych regarach. 
Dla młodszych przeznacza dziś figle klowna Kokardki oraz próbę 
Sokolego Oka, która choć nio jest trudna, wymaga jednak wiele skupienia | uwagi. 

„Na czne prośby miłośników Abrakadabry zamieszczę niedługo nowe zadania 
z dominem BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


SZ DUKES A MSZRZZ NACE 

Nikt chyba nie będzie zaprzeczał, że z dwu zegarów ten jest 
lepszy, który częściej wskazuje dokładny czas. Uznajemy więc to 
stwierdzenie za założenie i pewnik i mamy do dyspozycji dwa 
zegary, z których: 

pierwszy późni się o minutę w ciągu doby; 

drugi nie chodzi w ogóle. 


Który z tych zegarów wybierzesz jako lepszy, mając na uwadze 
założenie całego zadania? 


Dziś próba Sokologo 
Oka w takich wymia 
rach, jakie jeszczo nia 
były dotychczas stoso 
wano w Abrakadabrza 
Na dziowiąciu rysun 
kach dominuje tu tamat 
„koń”. Zwróćcie jednak 
uwagę, żo pewien szcze 
gół z klatki A powtarza 
się w klatce G — jest to 
bat. Ale uważny obser- 
wator przekona się ry- 
chło, że niektóre klatki 
mają więcej cech wspól- 
nych z innymi klatkami. 
Daję 7 minut na odkry- 
cie tych wszystkich 
szczegółów. To nie jest 
mało, jeśli ktoś na praw- 
dę zasługuje na miano 
Sokolego Oka. A za ty- 
dzień sprawdzicie swoje 
wyniki w prawidłowych 
odpowiedziach. 


KULKI W PUDEŁKACH 


rzeczywistą zawartość wszystkich trzech pudełek? 


P rozwiązaniu krzyżówki litery w kratkach ozna- 
Oczonych kropkami, czytane rzędami poziomy- 
mi, utworzą przysłowie polskie — ROZWIĄZANIE 
ZADANIA. Napisz je na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 173”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu bonów książkowych. 


POZIOMO: 1) uroczyste przyjęcie, 6) współuczestnik 
gry, 10) występuje w filmie, 11) ptak z czubkiem, 12) 
broń rycerza, 13) normowanie, porządkowanie, 14) 
miasto w Czechosłowacji, przy granicy z Polską, 17) 
pień ściętego drzewa, 20) rozprawa naukowa, 24) 
sprasowany cukier, 25) postęp, rozrost, 26) choroba 
reumatyczna; postrzał, 27) ptaki z koralami, 28) imię 
Porazińskiej, 29) kolorowa chustka noszona na szyi, 
33) magazyn, 36) naczynie do potraw, 39) teoretycz- 
na i praktyczna wiedza o gospodarstwie rolnym, 40) 
Arsen..., 41) szarak lub bielak, 42) szlak komunikacyj- 
ny, 43) np. Ziemia, 44) dawny Polak. 


PIONOWO: 1) zwierzęta domowe, 2) bieda, 3) pryska 
od ogniska, 4) portw Maroku, 5) kawiarniany mebel, 
6) prymitywne łóżko zbite z desek, 7) piękny koń, 8) 
słońce się na nim poiawia, 9) witka, 15) figlarz, 16) 


W książce ,„Rozkosze łamania głowy” L. Pijanowskiego znalaz- 
łem takie oto bardzo ciekawe, ale i wcale niełatwe zadanie. Mam 
trzy pudełka. W jednym z nich znajdują się dwie czarne kulki, 
w drugim — dwie białe kulki, w trzecim zaś jedna kulka biała 
i jedna kulka czarna. Na przykrywce każdego z pudełek widnieje 
opis tego, co jest w środku. Niestety — pomieszały mi się przy- 
krywki — z tym rezultatem, iż opis zawartości pudełka nigdy nie 
zgadza się z jego zawartością. Jeśli mogę wyciągnąć po jednej kulce 
z pudełek i oglądać je — ilu ciągnięć potrzebuję, by określić 


PRÓBA SOKOLEGO OKA: 1) różnica międry podazz- 
kami pod głową króla, 7) paski ma poduszce są za różwych 
wysokościach, 7) tyłna 04 waza jest za dolnym ryzaku 
biała, 4) różnią się korony króża, 5) na dożzym rysunku jest 
mniej kamieni, 6) „berła” za przodzie woza mają maczej 
ułożone palce, 7) inne jest kółko na zprzęży, 5) różnią wę 
grzywy koni, 9) koń na dolrym rysunku ma siodło, 19) za 
dolnym rysanka brak kwiatka na kokórze, 11) ogony pierw- 
szych koni 14 odmienne, 12) lejce łączące komie są przwidko- 
we na dolnym obrzzka. TRZECI SZCZEBEL DRABINKI: 
nigdy, bo okręt podnosi się wraz z przypływem. TRZEJ 
NIEPOTRZEBNI: 2, 6 i 7; zwróć uwagę: ami „kdą” w pr 
wo. TELEFONY: aparat B. 


wystawa sklepowa, 18) rodzaj klusek, 19) w budce 
przy torze kolejowym, 20) komplet kart do gry, 21) 
siły zbrojne, 22) robotnik z Łodzi lub Zgierza, 23) 
starożytne miasto znane z „Iliady”, 30) uroczysty 
przegląd wojsk, 31) śpiewająca Irena, 32) przydatny 
w czasie marszu na azymut, 33) zapełniony towara- 
mi, 34) packa na muchy, 35) 1/3 obiadu, 36) polski 
taniec ludowy, 37) nie udało się jej wybrać za morze, 
38) w tytule filmu: „,... pod Arsenałem”. 


ROZWIĄZANIE 

ZADANIA PREMIOWANEGO NR 168 

Z 9 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 21.01.1978 ROKU 


Prawidłowe rozwiązanie — Jest Warszawa, na za- 
wsze jest. Bony książkowe wylosowali: Małgorzata 
Czołnowska — Płock; Stanisław Grzywacz — Nałę- 
czów; Ewa Mazepa — Bielsko-Biała; Agata Pawełek — 
Trzcianka; Wiesław Patlewicz — Jelenia Góra; Ja- 
nusz Popiołek — Karczmiska; Jadwiga Rapkowska — 
Dęblin; Lucyna Sieja - Brochocin; Joanna Wacewicz 
— Zabłudów; Joanna Żłobińska — Bydgoszcz. 


ków pozostawiając wąskie przejście wzdłuż strumienia. Amery- 


lepszą osłonę dla siebie. Czerwonoskórzy nie atakowali, taktyką 


Nieco dalej, nad leśnym stawem, Amerykanie nie atakowani 


kanie ostrzeliwując się parli doliną w głąb kniei. Po obu stronach 
posuwali się Indianie. Puszczą wstrząsały huki wystrzałów i wo- 


jenny wrzask wojowników. 


Armia Winczestera szła naprzód, znacząc swą drogę zwłokami 
poległych. 

Ostatnie kolumny Amerykanów zanurzały się w puszczę, gdy 
obok Pumy Gotowej do Skoku, z pistoletem w ręku, stanęła 
Niskuk. 

— Ten ostatni Miczi-malsa zginie — powiedziała do sachema — 


Niech Tecumseh spojrzy! 
Podniosła broń. Błysk wystrzału. Żołnierz pochylił się do tyłu 
i padł. SKRE 
— Wodna Ptaszyna zadziwia wodza Szawanezów — powiedział 
— umiejętnością władania krótką strzelbą białych. — Po chwili 
dodał: — Niech moja siostra nie podchodzi blisko Amerykanów. 
Serce Tecumseha byłoby smutne, gdyby stało się nieszczęście. 


Wojsko Winczestera otoczone przez czerwonoskórych posu- 
wało się wolno. Rankiem żołnierze dobrnęli do jaru i na jego 
krawędzi zajęli obronne stanowiska. Konie umieszczono w krza- 


kach nad rzeką. 


Znowu grzmiała palba wystrzałów. Tu i tam po obu stronach 


padali zabici i ranni. Generał Winczester rzygryzł nerwowo 
wargi. Opuścił leśną polanę, ale nie wyrwał się z indiańskich 
kleszczy. Tyle tylko, że na krawędziach jaru żołnierze znaleźli 


z poprzedniego dnia razili nieprzyjaciela z broni palnej i łuków. 


Tymczasem Ryszard Kos z dwustu Indianami, szedł na spotka- 
nie generała Izaaka Shelby'ego. Zwiadowcy krążyli wokół tropiąc 
nieprzyjaciela. Około południa Indianin z plemienia Seneków 
natknął się na amerykańską armię. Zawiadomiony o tym Kos, 
tegoż jeszcze dnia, zapadł w leśnej zasadzce. 


Shelby prowadził sześciuset kawalerzystów i dwa działa. Nie 
mogło być więc mowy o pokonaniu trzykrotnie silniejszego 
przeciwnika. Nie takie zresztą zadanie przyjął na siebie Ryszard. 


Zbliżał się wieczór. Czerwonoskórzy ukryci wśród zarośli cze- 
kali cierpliwie. Początkowo nic się nie działo. Potem poczęły 
płynąć z kniei szelesty, stąpania licznych nóg, dzwonienie metalu. 
Najpierw pojawili się zwiadowcy. Minęli zasadzkę i znikli w ziele- 
ni krzewów. Dopiero później oczom przyczajonych Indian ukazała 
się amerykańska jazda. 


W pewnym momencie zatrzeszczały kościane grzechotki. Na 
ten sygnał ciszę rozdarł bojowy krzyk. Z dwóch stron w rozcią- 
gnięty sznur jeźdźców gruchnęły kule i upierzone strzały. Zwalili 
się z koni trafieni żołnierze. Wśród Amerykanów powstało niesa- 
mowite zamieszanie. Czerwonoskórzy bili we wroga z ukrycia. 
Zadźwięczała wojskowa trąbka. Wojsko pod gradem pocisków 
zaczęło formować obronną linię. Nagle umilkła palba indiańskich 
strzelb. Puszczę zaległa cisza. Czerwonoskórzy wojownicy roz- 
proszyli się w zapadającym zmierzchu. 
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zalegli obozem. Bez ognisk, w ogromnym lęku minęła noc. 
Rankiem zwiadowcy nie odkryli w okolicy Indian. Wyciągnięto 
wniosek, że wojsko zaatakowała przygodna wataha czerwono- 
skórych. Sformowali zwartą kolumnę i z bronią gotową do strzału 
ruszono naprzód. 

Wojownicy Kosa szli ich tropem. Tak minął dzień i następna 
noc. Nieprzyjaciel ochłonął po zasadzce i otrząsnął się z niepew- 
ności. 

O świcie goniec Tecumseha doniósł Kosowi, że w jarze Bobro- 
wego Strumienia zostali okrążeni żołnierze Winczestera. Przystą- 
piono więc do działania. 

Na drodze marszu konnicy generała Shelby'ego, nadcięto sie- 
kierami strzeliste sosny. Korą zamaskowano białe skaleczenia 
drzew, aby nie zauważyli ich amerykańscy zwiadowcy. Starannie 
zostały zatarte wszelkie ślady i czerwonoskórzy zapadli w gęs- 
twinie. A 

Konnica nieprzyjaciela podążała czujnie. Las tutaj był rzadki. 
Teren lekko podnosił się ku górze. Pokonaliłatwo zbocze i znaleźli 
się na płaskiej równinie, gęsto pokrytej niską roślinnością. Z pal- 
cami na kurkach strzelb brnęli przez zarośla bacznie obserwując 
otoczenie. r 

Długi sznur jeźdźców wyplątał się z zieleni krzaków i wjechał 
w iglasty bór pokryty miękką ściółką igliwia, a ostatnie szeregi 
jeszcze tkwiły wśród zarośli. Dwie armaty z jaszczami z trudem 
przeciągano przez krzewy. s 
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Rys. Ewa Przyjemska 


oło południa do generała doczołgał się porucznik Garry 
Korr. 


— Jakie spostrzeżenia, poruczniku? 

— To Indianie Tecumseha. 

— Tak przypuszczałem. Anglicy są z nimi? 

— Nie. 

— Pewnie to przednie oddziały ich armii zdążającej pod Meigs. 

— Możliwe — zgodził się Hogan. 

— Dziwi mnie tylko, że nie atakują. 

— Może czekają na nadejście głównych sił. Pocisk sztucera 
cienko zaspiewał tuż nad głowami rozmawiających. Porucznik 
pochylił głowę do ziemi. 

— Cholera! - zaklął. 

— Musimy wyrwać się z tego kotła, bo wytłuką nas wszystkich 
— mówił Winczester. — Jak te psie syny podeszli pod obóz? 
Przecież rozstawiliśmy straże. 

— Zlikwidowali wartowników. 

— Yes, 

Generał przez moment obserwował skraj lasu. 

— Jeśli wytrzymamy do zmierzchu, to nocą wyjdziemy z okrą- 
żenia. 

— Najsłabiej obsadzili strumień — powiedział Garry Hogan. — 
Wysłałem tam kilku żołnierzy i Irokezów dla zbadania sytuacji. 

— Well, meldujcie o wszystkim, poruczniku. 

Oficer poczołgał się ku Bobrowemu Strumieniowi, wzdłuż 
którego rosły wikliny. Bezpieczniej tamtędy można było się 
poruszać. 
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NIE PÓJDZIEMY... 


DO KINA,..! 
DO LINR....! 


Nękająca strzelanina dalej trwała. Czerwonoskórzy nie atako- 
wali. Który z Amerykanów wychylił się z ukrycia, z kniei odzywał 
się strzał lub brzęk cięciwy łuku. Od czasu do czasu trafiony 
żołnierz rzęził w agonii konania lub ranny wzywał pomocy. 

Dzień dogasał na zachodzie. W serca Amerykanów poczęła 
wstępować nadzieja ratunku. Niecierpliwie oczekiwali nocnych 
ciemności. 

Pod osłoną zmierzchu do generała przyczołgał się Garry Hogan, 


NIE ZAPOMNIJ 
OTO 
NASZ 


POCZTOWY 


— Bobrowy Strumień rozszerza się w puszczy i płynie głębokim 
jarem. Wódz Irokezów zna teren. 

— Bagien tu nie ma? 

— Nie. 

— Można przejść doliną rzeczki nie narażając wojska na niebez- 
pieczeństwo? — dopytywał się Winczester. 

— Irokezi poprowadzą — odrzekł wódz. — Wojownicy przejdą, 
ale jar nie osłoni od kul wroga. 


EZ << , 
lONGINIANOKOŃ 


DZ. 


pułkownik Burt King i wódz Irokezów Czujny Bóbr. Legii za 
końskim grzbietem. 

— Panie generale — meldował porucznik — puszcza po obu 
stronach rzeczki jest słabo obsadzona przez nieprzyjaciela. Łatwo 
tamtędy przerwać obiężniczy pierścień. 


— Czy to nie zasadzka? 
— Nie wiem. 
- Co sądzi o tym Czujny Bóbr? — generał spytał Irokeza. 


PAR 
EDR UNIEŚ 


Naradzali się chwilę. Potem generał wydał rozkazy, by pod 
osłoną nocy wojsko przygotowało się do szturmu. Kiedy strzępy 
chmur zakryty na chwilę księżyc Amerykanie zaatakowali las po 
obu stronach strumienia. 

Tecumseh zza potężnego dębu miał doskonały widok na pola- 
nę i rzeczkę. W mdłym świetle gwiazd obserwował atakujących 
Czerwonoskórzy razili wroga ogniem sztucarów | strzałami z fu- 


Dokonczenie na str. 7 


